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OD REŻYSERA 

:Na ryne~ 17-wiecznego miasta, gdzieś 
na południu Europy zajeżdża rozśpie
wany „Wóz Tespisa" z wesołym brac
twem. 

Kompania wędrownych komedian
tów zatrzymuje się w mieście, by dać 
prześwieh1E: „s pectacuJ urn". 

Wysypują się z wozu: dwie Amant
ki, dwie subretki, Dwaj Zakochani 
Młodzieńcy, stary Pantalone i arcy
hulta .i Brighella. 

Rodzi się widowisko żywcem wy
krojone ze starych wzorów słynnej 
komedii dell'arte, a więc beztroska 
zabawa, kolorowy strój, utaneczniony 
gest, ruchliwość, żywiołowy, iście jar
marczny humor, a przy tym wszyst
kim romantyczna intryga. 

Idzie o miłość, o przeszkody i zwa
dy miłosne, o przekomarzanie się 
młodych. o nieprawdopodohne wprost 
zakręty wyda:rzeń ! 

Reżyser spekrtaklu w zamyśle in
scenizacyjnym poszedł za wzorem 
tzw. starego teatru .. jego barwnej na
iwności i urze!rnją'cej teatralności. 

1P.oprnez ~zystość gatunku chciał 

przypomnieć widzowi, że sztuka tea
t·ru wsz.ech czasów zasadza S<ię na 
grze, udawaniu integralnym oder·wa
niu się od wszelkiego naturnlizmu. 

Inscenizator jest zdania, że na.Jeży 

programoiwo uprawiać pogardę dla 
iluzj<mizmu, który jest zaprzeczeniem 
sztuki teatralnej. 

Scenicź'ne szmaty, peruki, dykta , 
kolor, światło, ba nawet ruch i gest 
nie są rekwizytami wziętymi z tzw. 
konkretnej rzeczywistości. Reprezen
tują one bowiem (wyłącznie!) rzeczy
wistość sceniczną, jakże odmienną od 
życia codziennego. Naś~dujemy natu-
1:ę, ale nie odtwarzamy jej, Konklu
dując stwierdzamy, że realizacja sce
niczna „Gwojga Bram czyli Trudnej 
Straży" Don Pedra Calderona de la Bar
ki będzie próbą odnowienia w wa
runka,ch dzisiejszo.ści · ducha komedii 
improwizowanej. 
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Teatr nie powinien używać okreś

leń „stary" i „współczesąy" jako po
jęć przeciwstawnych, lecz dążyć do 
ich syntezy, jako formy doskonałej. 

Ma głęboką słuszność Gordon Craig 
(dwudziestowieczny wizjoner teatru) 
gdy mówi: 

„Sławo „dziś" jest dobre i słowo 
,.j utro" jest dobre, a słowo „przysz
łość" jest cudowne, lecz doskonalsze 
od wszystkich jest słowo, które inne 
z sobą łączy; równorważące słowo „i". 

Zbigniew Kopalko 

' 

CONST ANT MIC 
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Co ło iesł komedia dell' arte 

Fo włosku „arte" to nie tylko sztu
ka, lecz także : umiejętność wykona
nia, zawód, korporacja zawodowa. Ta 
nazwa „.coimirnedia dell'arte" ko·
media zawvdowa, określa zawodowy 
cha,rakter tego tea.tru i odróżnia go 
od innych rodzajów teatru włoskiego 
Renesansu, w których pan'Ował swego 
rodzaju dyletantyzm. Niekiedy roz
szerza się interpretację tej nazwy, 
przyjmując, że tybko aktor zawodowy 
zdoln y był grać nie konystając z opra
coiwanegci tekstu, czego nie potrafiłby 
żaden dyłetant. ściśle mówiąc, tak nie 
jest, bo dyletanci nie . tylk10 grali 
a1l'improvviso, ale często brali wy
bitny udział w tworzeniu tego rodza
ju widowisk. Do tej sprawy jeszcze 
wrócimy. 

Sama na'zwa „„commedia dell'arte" 
jest stosunkowo niedawna. Przedtem 
mówiło się: ,.,commedia all'improvvi
so", .,com1m,edia a soggetto", albo „com
media di zanni". We Francji mówiło 
się po pirostu „comedie italienne". 
Niekiedy nazywano ten teatr „comme
dia poipolare" albo wreszcie ,„comedie 
de masques". Rzeczywiście komedia 
dell'arte jest czymś bardzo skompli
kowanym i trudno znależć nazwę, któ
ra by- ją ściś~e określała. 

Improwizacja tekstu była dla tego 
rodzaj u teatru charakterystyczną za
sadniczej doniosło,ści, lecz mimo to 
nie była jedynym zasadniczym ele
mentem gry. Soggetto - temat; da
wałby definicję oczywiście zbyt sze
roką, niesłuszna byłaby także nazwa 
kvmedia włoska, gdyż Włosi mieli 
także komedię ł.iteracką. Maski popu
larne posługiwały się również często 
tekstem uprzednio napisanym. Zanni 
(komicznJ pokojowcy) dzielili się po
wodzeniem z innymi postaciami, któ
re stały się szybko bardzo popularne. 
Z drugiej strony teatr ten ulegał tak
że wpły,wom literatury i gustom kla
sy oświecenia. Wreszcie niektórzy ak 
torzy występowali bez _masek, podczas 
gdy aktorzy występujący w sztukach 
literackich posługiwali się często ma
skami. 
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Cechą najbardziej charakterystycz
ną, taką właśnie, która może służyć 
za podstawę dokładnego zdefiniowa
nia komedii d·ell'arte, była zbioirowa 
twórczość aktoirów, którzy wspólnie 
wypracowali tekst przedstawienia bez 
,bez udziału indywidualnego autora. 
Aktorzy dobierali dla swojego przed
sta,wienia jakiś temat zapożyczony 
z jakie1jś komedii starożytnej lub 
współczesnej. albo też temat własne
go pomysłu; temat ten przystoso,wy
wali do swego teatru, modyfikując go 
i łącząc niekiedy w jedną cah:iść ele
menty pochodzące z różnych źródeł, 
następnie grali według tak uzyskane
go schematu akcji teatralnej (scena
rio). a tekst każdej roU był prawie 
całkowicie pozostawiony inwencji ak
tora, który ją odtwarzał. 

Wszystkie role, mimo ich wielką 
rozmaitość, sprowadzały się do pew
nych podstawowych typów, z których 
jedne miały charakteir literacki ·- na 
przykład Zakochani (Inniamoirati). 
podczas gdy inne były inspirowane 
przez popularne maski; modyfikowa
ne nieco wpływem teatru literackiego, 

Cpnstant Mic 

(fragment książki „Komedia dell'arte". 
Ossolineum 1961). 

PEDRO 

• 

,.-j; 
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CALDERON DE LA BARCA 

NOTA BIOGRAFICZNA 

Urodził się w Madrycie 17 stycznia 
1600 rnku. Jeden z najwybitniejszych 
ri1astępców Lope de Vegi, czołowy 
przedstawiciel dramaturgii barokowej 
w literaturze europejskiej. Ukończył 
kolegium jezuickie w Madrycie, na
stępnie zaś studiował teologię i pra
wo kanoniczne na uniwersytetach 
w Alea.la i Sailamapce. W roku 1620 
przerywa studia poświęcając się twór
czości literackiej. Jako dramaturg de
biutuje w trzy lata później. 

W roku 1636 otrzy1muje habit rycer
skiego zakonu Santiago. Jako mnich
rycerz wyróżnił się w wojnie kata
lońskiej (1640). W 1651 r. przyjmuje 
święcenia kapłańskie i zostaje kape
lanem w Toledo, od 1663 r. jest hono
rowym kapelanem króle·wskim. 

Od roku 1635 Calderon dostaircza 
repertuaru dla sc.eny królewskiej w 
parkn Buen · Retiro. W wieku dojirza
łym pisał wyłącznie sztuki dla teatru 
dwo·r'skiego oraz dramaty religijne ty
pu· autos sacramentales. 

Stał z daleka od gwałtownych spa
.rów literackich epoki, oddając się naj
chętniej studiom, rozmyślaniom oraz 
kolekcjonowaniu dzieł sztuki. Jest 
autoirem około d:wustu utwo,rów tea
tralnych, w tym 80 autos sacramen
ta.les i około 120 komedii. Twórczość 
dramatyczna Calder ona nawiązuje do 
tradycji pisarskich Lope de Vegi. 
przekształcając je jednak zgodnie z 
ideami katoilickiej kontrreformacji i za
łoiżeniami estetycznymi baroku. Dra
maturgia Calderona ciążąca ku sym
bolizmowi i abst-fakcji, przesiąkrnięta 
pogardą d'la życi a doczesnego i po
nurym . stoicyzmem jest nawet nieja
ko przeciwstawieniem demokratyczne
go, ludowego, witalnego teatru Lope 
de Vegi. 

W do1robku dramatopisarskim Cal
derona wyróżnić można kilka grup 
tematycznych: lekkie komedie, dra
maty >Q tematyce historyczno-legen
darnej i współczesnej, utwory o treści 
re1Lgijno-dog1matyczn.ej, filozoficznej, 
wreszcie alegoryczne autos saeramen
tales. 
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Autor „żyda snem" umiera 25 ma
ja 1681 1roku. 

Stawiany przez romantyików, szcze
gó1nie niemieckich, na równi z Szek
spi1rem, był w tyim okresie uważamy 
za sprzymierzeńca w walce z doktry
ną i praktyką klasycystów. 

Calderon nałeży w naszym kraju do 
wąskiego grona naj.p'opularniejszych 
pisaa-zy hiszpańskich. Już w rnku 1782 
niemiecka trupa teatralna wystawiła 
„Alkada z Alamei", w kilka Jat póź
niej sztuka ta grana jest w polskiej 
przeróboe jako „Burmistrz poznański". 
Wiele realizacji miafo „życiem snem", 
zapewne dzięki faktowi, że nawiązuje 
do histoirii 'Bolski, wykazując nieprze
ciętną oirientację pisarza w faktach 
i stosunkach historycznych epoki Wa
zów. „Książę niezłomny" karierę na 
scenach polskich zriobił głównie dzię
ki tłumaczeniu - adaptacji Juiliusza 
Sł°'wackiego. 

Prem•iera wałbrzyska sztuki . „Dwoje 
bram trudna straż" w przekładzie Ed
warda Porębowicza ze schyłku wieku 
XIX jest polskim prawykonaniem te
go utwor!:!· 

• 

• 

P , r 
anstwowy Teatr Dramatyczny 

w Wałbrzychu 
ł llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłlllllllllll l lllllllllllllfłllllllllll•lllłłłllllllllllłUllllłllllllllllllłłllllłllllłlllllllllllłllłłlll•llll 

Dyrektor - Krystyna Tyuarska 

Kierownik Artystyczny 

Kierownik Literacki 

Krystyna Tyszanka 
Celestyn Skołuda 

Bogdan Bqk 

SE Z O N 196116 8 



/ 

Scenografia: 

ANNA SZELIGA 

P.RAPREMIERA 

Don Pedro Calderon de la Barca 

• 
DWOJE BRAM .t TRUDNA STRAZ 

. ~ 

(Casa con dos puertas mala es de guardar) 

przekład s ztuki i pieśni 

EDWARD PORĘBOWICZ 

Don Fehks, galant, brat Marceli 
Lisa['do , gailant 
Fabiusz,, ojciec Laury 
Lauira, dama 
Mar.cela, dama 
Ha.rbuz, totumfacki don Lisarda 
Sylwia, duena Ma1rceli 
Celia , duena Laury 
Służący 

OS BY: 

adaptacja i opracowanie drama.turgiczne 

CELESTYN SKOLUDA 

Adam Wolańczyk 
Janusz Karan 
Henryk Halski 
Krystyna Łyczkowska 
Urszula Nowacka 
Adam Cyprian 
.Jadwiga Jarwicz 
Krystyna Hebda 
Józef Tamski 

RZECZ DZIEJE SIĘ ~ł' OCANA POD ARANJ.UEZEM 

t. • 

ł · 
I~ 

Reży-seria: 

ZBIGNimV KOPALKO 

P rzedstawienie pr'o1wadzi: Józef Tamski 

Kontrola tekstu: Krystyna Hebda 

, I 

Opracowanie muzyczne: 

WŁADYSLA W KAMINSKI 
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ZASTĘPCA DYREKTOĄA - Mgr Bogusław Biernat 

ZESPÓL TECHNICZNY 

Kierownik Techn . Stanisław Ichilczyk 

Brygadie r sceny 

Oświetlenoie 

Garderoby 

Fryzjer 

Czesław Tatara 

Marek Wecler 
Wojci_ech Łaska 

Maria Wtykło 

Maria Bujnicka 

KIEROWNICY PRACOWNI 

Krawieckiej damskiej 

Stanisława_ Sikora 

Krawieckiej męskiej Sergiusz Benisz 

Mala1rskiej i modelatorskiej 

Wacław Gryncewicz 

Stolarskiej Jan Dyduch 

I 

11 
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JAROSŁAW HAAK 

TRZECI SEZON 

. Mniej więcej .ro!o/-.t·~m u w podob
nych okoHcinośc·la~{k,na tych samych 
łama1ch pi,sałem:-:<>".';T!'iW;twowy Teatr 
Drama·tyczny w W:ałlrtiychu je:>.t prze
de. wszystkim plaić0wką uży~ć;zną. 
Daje ambitne, ideowo-wa.rtościowe·. wi
drciwiśka:„ Toteż iiić dziwnego, ' że ' l'inia 
demarkacyjna między widzem a sce.ną 
została przełamana . • Te a lir Có1raz . 'mpc
hiej. osadzoi11y je:st. w · .środ10.wiskt1'.'.' · · \ 

.·· ' •. ' . . ~ 1--,· ~: ' ' ' '. 

Czy obecnie _:_ bogatst:Y ·~:o '~oczńe 
. . idp$w iadczenie - chętnie przyz1iałby~m;, 

' s1ę do powyższej o pin il? . Otóż tak. J: 
,1 Inna sprawa, iż dotychcźasow;a, trzy

'-· letnia ,„kariera" artystyczna : wałbrzys
kiej sceny p.rzypomina mi narabolę, 
której punkty .szczytowe wyznacza · se~ 

· zóri drugi, w szczególn;o,śd ... zaś „Sen 
_ no9.f letniej" i „Tango". 1 W tym u.kła

dzi,"e dwa pozos.tałe sezony - zacho
.1 , „w~;J;ąq. s1wój chrnnológiczny porz.ądek 

,' ~· 1;. WY%.a*a:ją się linią Wz1rostu i forzy·
:·;. Nw;t<s1n;a~µ. , E.omńuła zwięzła i -· być 
' tnóZ'e , -,;;:;}iĘ}i,~zna, • ale też · nazbyt upra'~ 

szczająca ,Prtb.J.em. 
·"" Rzeczywi·Sćte, • w ostatnim roku · 

" . . . ' 
bo o nim chcę mówić - obserwuje
my ja1wne zja•wisko; które nazwałbym 
zachiwianiem równo1wagi teatru. Ro- . 
zUmietn, Że równowaga niekon.iecznie 

, . 

··, musi być najlepszym ideałem sceny~ 
' · niekiedy bo1wiem może oznaczać ·„ma"" 

łą stabilizację", a więc cąs, · co · jest . 
zaprzeczeniem twórczych eksperymen
tów. Kiedy }ednak aprobując '.. posz-µ
kiwania, dostrzegamy jednocześnie ·w 
życiu teatru zakłócenie propo1rcji mię
dzy po1rażką a sukcesem, zaczynamy 
się niepokoić. I jeśli mam być zupeł-
11ie szczery, to w ubiegłym· sezonie 
przeżyłem- ki1lka niepokojących mo
mentów.„ Zresztą sięgn ijmy do virsp_o-
rńn11eń. · 

Najpierw był ,.żołnierz i bohater" 
Shaiwą. w reżyserii Zbigniewa Besser
ta. · Widowisko zabawne w którym 
wszystkie komponenty, _j~k dialog, sy-· 
tuacje, a nawet problemat~ka utw1Uru 
zostały umiejętnie scalone w zwięz
łej s•cenicznej formule. Co·Ś z zabaiwy 
i CO'Ś z dyskusji o bohiaterstwie i bo-~ · 

_.haterszczyfoie„. · Więc · sukces .. : Potem 

WAŁBRZYSKI 
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widzieliśmy .„Pamiętnik a'ftys ty" i „Mi
łość czystą u kąpieli morskich" Nor
wida w opracowaniu scenicznym Je
r zego Raciny. Spektakl z całą pew
nością amlbitny. nieżle zrea1lizowany, 
ale zarazem trudn.y, zwłaszcza w swo
jej warstwie języJ·mwej i filozoficznej , 
został przeto zaaprnbowany przez bar
dzo o•graniczony krąg odbiorców. Suk
ces czy porażka. ? Odpowiem wymija
jąco: ·choć przedstawienie dostarczyło 
mi sporo satysfakcji, przeżyłem wów
czas pierwszy moment niepokoju„. 
Następnie widzieliśmy· „Ma1rię Stuart" 
Sł•owacki,e-go w reżyserii Bronisłarwa . 
Orlicza: W popremierowej recenzji za
uważyłem: „Prz1?i:lts ta1wienie jest do
brze skomponowane i ciekawe w za
myśle . Dost1„zega się w nim ambit
ną próbę rnwspółcześnienia sztuki. 
Uwidacznia się to między innymi w 
tonowaniu rumantycznej. przesady. w 
sprowadzeniu .reakcji psychologicz
n ych do wymiarów .. zwyczajn )"Ch, 
chciałoby się r zec: współczesnych. 
Niestety, w tym przedstarwieniu o Ma-
1rii Stuart brak było .„króllowe j Szko
cji". Tytułowa rola n ie przekonała 
mnie wpra1wdzie, tym niemniej przed
sta1wienie dato s·ię odnotować jako 
inscenizacyjne osiągnięcie . Nie1pokój 
ustąpił uczuciu ulgi. Po pewnym cza
sie uczestnfrzyliśmy w premierze 
„Póki my żyjemy". Scena:riusz tego 
widowiska, oparty na tekstach pisa
·rzy reprezen1tującyoh radykalny nurt 
literatury poLskiej . op-racował, zresztą 
bardzio udanie, Bo.gdan Bąk, w roli 
reżyisera wystąpił Zbigniew Bessert. 
Poziwólcie, że znow u odwołam s'ię do 
własnej re:cenzji: „Widoiwisko frapu
je. Jest z1więzłe, skondensowane i do
brze eksponuje warstwę emo·cjonalną 
scenariusza. Wś-ród amatorów poez ji 
na.pewno znajdzie wielu życzliwych 
odbio.rców. Nie inioże jednak liczyć na 
masowe1go odbiorcę. Nie dlatego żeby 
·było trudne w percepcj i. Rrzecz po·le
ga p oprostu na tym, że nawet naj.!'ep
sze widowisko po1etyckie nie jest w 
stanie za,5.tąpić w teatrze dobrego dira
matu. I chyba trzeba się z tym. pogo
dzić" . I wtedy po raz drugi przeżyłem 
chwilę niepokoju. 

Wkrótce j·ednak pocieszyły mnie 
,.Niemcy" reżyserowane przez Broni
słaiwa Orlicza. Sztuka ,posiadająca 

[przecież bogatą tradycję inscenizacyj
ną , została zaprezentowana w sposób 
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niekonwencjonalny. „Socjologiczny" 
wywód Kruczk101wskieg10 - nie boj ę 
się wyrazić tej opinii - pogłębiono 
o komplikacje wewnętrzne bohaiterów. 
Nie roniąc nic z zasadnicze j proble
matyki utworu, nasycono równocześ
nie widowisko atmosferą przerażenia . 
„Klasyczniejąca" już sztuka nabrała 
zgoła nowych barw. 

W sumie repertua1r ambitny, przed
staiwienia niezłe , a przecież sezon po
zostawił pewien niedosyt. Zapewne 
dlatego , że nie wszystls:ie pr'emiery 
miały jednakowy zasięg. Niektóre 
z nich nawiązały dialog z zbyt wąs
kim kręgiem 1odbiorców. I gdzieś w tym 
miejscu . została zachwiana równowaga 
teatru, odzyskana wszakże w sposób 
efektowny premierą ,.Niemców". To 
właśnie zadecydo1wało, że scena wał
brzyska uciekając przed , .małą stabi
lizacją" w stronę poszukiwań , zacho
wała przecież serdeczne związki ze 
śro.dowiskiem , w którym działa. 

Jak więc ocenić miniony sezon? 

I znorwuż odpowiem drogą nieco 
okrężną: stanowił on - zarów1110 w 
sferze repertuaxu, jak i proporcji in
scenizacyjnych - ciąg wyrażnie spój
ny z tym, co się działo na wałbrzys
kiej scenie w dw6ch poprzednich la
tach. Z,anotował podobne sukcesy i po
niósł analogiczne porażki. W odrzuce
niu przez publiczność Norwida kryj e 
się - być mo:i:e - ta sama nieufność 
względem form przesadnie zawiłych , 
która kilka miesięcy wcześniej spo
wodowała upadek „Konduktu" Droz
dowskiego , ch ioć przecież rozumiem 
iaskrawą odmienno1ść obu tych teatrów. 
W sukcesie .„Niemców" sprawdza siq 
zapewne już poprzednio, przy okazji 
„Tanga" przeprowadzone doświadcze
nie, które wykazało ,. że publiczność 
wałbrzyska jest w stanie mimo 
wszystko - przyjąć najtrudniejsze na
wet przedstawienie, jeśli t ylko jego 
autorzy dla złofonej filozofii potrafią 
znaleźć prosty substytut w postaci 
atrakcyjnej formy. Coś pnecież musi 
docierać do widza: jeżeli już nie wa•r
stwa dyskursywn1a, to przynajmnie j 
anegdotyczna, choćby tyLko w swym 
najprostszym, fabularnym kształcie . 

Generalna polityka 9ceny wałbrzys 
kiej - i to jest ważne - została za
chowana. Polega ona na poszukiwaniu 
takiego wzoru teatru , który łączyłby 
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w .sobie głębokie wartośc i wy,chowaw
cze z możliwie k omunikatywnymi 

· środlkami sceni cznego przekazu. Tam, 
gdzie tę swoistą . syn tezę udało się 
os ią:gn ąć , okla skiwaHśmy sukces, nato·
mias t tam, gdzie wy1stąpiło zjawisk o 
odw1rotne, przeżywaliśmy porażk ę. 

Że było ich więoej nuż w latach 
,'Póprzednich? 

No cóż, teatr poczuł się na siłach , 
żeby poszerrzyć skalę ek sperymentów, 
Przestał być „beniaminkiem". Rozpo

·' czął egzysten cję wieku dojrzałego. J e
s,zc;ze jest dosta.tecznie młody , żeby 

. ważyć się na rozmaite szail1eńs·t,wa , a.ie 
za·ra zem wysta·rczaj ąco ·okrzepły , żeby 
przetrzyunać ich skutki. I to jest chy
ba na jcenniejs·ze „o.dkrycie" ubiegłego 
.sezonu. 

Jarosław Haak 
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